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W winiecie naszej gazety widnieje infor­
macja - miesięcznik akademicki. To, że mie­
sięcznik ukazuje się nieco nieregularnie - to w 
grudniu, to w marcu, aż tu nagle w kwietniu, 
choć zgodnie z wszelką logiką (i przewidywania­
mi życzliwych) powinien ujrzeć Wasze oblicza 
dopiero w czenvcu, wynika z faktu, że jest 
akademicki. Najbardziej wiążącymi są więc dla 
nas terminy kolokwiów i egzaminów. To się 
oczywiście zmieni, gdy zatrudnimy żywą sekre­
tar~. Tymczasem jednak. .. 

... na stronach dzisiejszego numeru Timszela 
czeka Was sporo literek Tuż obok drukujemy 
materia/ o PROGACH - grupie samopomocy 
poszukujących pracy, inicjatywie unikalnej, jak 
się okazuje, w skali kraju. Krótka sonda, 
przeprowadzona wśród łódzkich studentów 
analizuje ich wrażenia po obejrzeniu pewnego 
programu telewizyjnego. W nowej rubryce - Z 
pogranicza - prezentujemy dwa glosy traktujące 
o toczącym się obecnie sporze między Tradycją 
a nowymi nurtami myślowymi - sporze, który 
wykracza poza sferę poznawalną - stąd zresztą 
tytuł działu. Dalej refleksyjny tekst o ludziach 
spotykanych w naszym życiu. W cyklu ''Kim 
Oni byli" Lila Nowacka snuje tym razem 
releksje o Witkacym, postaci tyleż uwielbianej, 
co kontrowersyjnej. Tajemniczy Joker bacznie 
obsenvowal poczynania kreacyjne początkują­
cych polskich biznesmenów, i posiłkując się 
jednym z numerów SPOTKAN skreślił kilka słów 
o trendach w ulicznej modzie. 

Na Przeglądzie Spektakli Dyplomowych 
Szkół Teatralnych by/a nasza specjalna 
wysłanniczka, która z poświęceniem godnym nu­
meru strony bliższego zeru, narażając zmysły w 
nikotynowych oparach wydostających się z ust 
łódzkiej elity, a na końcu ryzykując życiem w 
pełnej wody wannie - zdała relację z przebiegu 
wydarzeń, której poszukać można w 
nienazwanej dotąd rubryce kulturalnej. 

Jeżeli zaś po lekturze poprzednich aryku/ów 
poczujecie się znużeni jak Pipi, to możecie 
przyjąć propozycję Agaty i dać się uwieść 
wiosennym powiewom miłości, które wypływają 
z Puchów. 

Czekamy na listy dotyczące zamieszczonych w 
Timszelu artykułów i na propozycje tematów, o 
których chcielibyście przeczytać na naszych 
lamach. Jednocześnie przepraszamy za poja­
wiające się od czasu do czasu błędy drukarskie -
nic nas nie tłumaczy, więc pochylamy pokornie 
głowy. Oczywiście postaramy się ... 

2 

· No co id2.ie · 
obol\ornerit ., 

W Poniedziałek Wielkanocny Telewizja 
Polska nadała drugą część programu rozrywko­
wego "Big Zbig Show" z udziałem Zbigniewa 
Zamachowskiego i innych cenionych aktorów i 
satyryków. Jednym ze sparodiowanych utwo­
rów była pieśń religijna oparta na autentycznych 
słowach Jezusa Chrystusa wypowiedzianych w 
czasie modlitwy w Ogrójcu. 

Ciekawi reakcji środowiska akademickiego 
przeprowadziliśmy błyskawiczny sondaż wśród 
27 studentów Uniwersytetu, Politechniki i Aka­
demii Medycznej. Tylko pięć osób (18%) nie 
wiedziało skąd pochodzą słowa refrenu sparo­
diowanej pieśni. Wszyscy oni przyjęli ją jako 
dobry żart. Wśród osób, które rozpoznały słowa 
Chrystusa i oglądały program, 4 (40%) wyraziły 
uczucia negatywne (niepokój, niesmak, gniew), 
4 (40%) odniosły się doń pozytywnie (rozbawie­
nie, wesołość), u jednej osoby wywołał zdziwie­
nie i u jednej - obojętność. Z 12-tu nie oglądają­
cych kabaretu, 5 osób znało jego treść i vyyrazilo 
się negatywnie o takiej formie żartu. Zacina z 
ankietowanych osób nie odczuła satysfakcji. 
Biorąc pod uwagę wszystkich ankietowanych, 
dowiadujemy się, iż na 19 osób, u których pro­
gram wzbudził jakieś emocje, 9 (47%) było nim 
zdegustowanych, a 8 (42%)- rozbawionych. 

Z naszych pobieżnych badań wynika, że 
program Magdy Umer nie został oceniony jed­
noznacznie, przy czym odczucia negatywne są 
silniejsze - występują zarówno u osób, które 
program oglądały, jak i u tych, które o nim tylko 
słyszały. Większy procent, niżby się wydawało 
z obrazu kreowanego przez massmedia, odczuł 
niesmak i niepokój z powodu parodiowania 
słów dla chrześcijan świętych. Warto, aby tele­
wizja publiczna i taki głos wzięła pod uwagę. 

Jeden z naszych respondentów dopisał na 
ankiecie: "Chrystus powiedział na krzyżu: 
Ojcze przebacz im, bo nie wiedzą co czynią". 

[Red.] 

''W Poniedziałek Wielkanocny w programie I o 
godz. 22.25 w kabarecie "Big Zbig Show" 
pokazano W)-jątlcowy brak taktu dworując sobie 
= cegoś (=a głupi jestem, by zgadnąć, z czego) 
za pomocą słów Chrystusa wypowiedzianych 
przed śmiercią: "Ojcze, zabierz ode mnie ten 
kielich". Nie jest to tyłka brak szacunku dla 
wartości chrześcijańskich: to jest po prostu brak 
elementarnej kultury. " 

Jan Turnau, GAZETA WYBORCZA 17-18 
kwietnia 1993 
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Łukasz Głowacki 
Marta i Daria R,ospendek 

POKONYWANIE 
PQOGów 

Parafialna Samopomoc Poszukujących Pracy 
"PROGI" powstała 27 września 1992 roku w pa­
rafii :MB Jasnogórskiej w Lodzi-Widzewie. 
Inicjatorem jest radny Rady Miejskiej pan Dariusz 
P. Rospendek. 18 kwietnia odbyła się Łódzka Pro­
mocja PROGÓW, w trakcie której mszę św. w 
intencji bezrobotnych odprawił ks. arcybiskup 
Władysław Ziółek. Zaproszenie PROGÓW 
przyjęli między innymi: wojewoda łódzki Walde­
mar Bohdanowicz, minister Bartłomiej Piotrowski, 
kierownik Urzędu Pracy, przedstawiciele Prezy­
dium Rady Miejskiej, członek Zarządu Miasta 
Mirosław Wieczorek. 

Bezpośrednio po Promocji rozmawialiśmy z 
kierownikiem Urzędu Pracy, ministrem 
Bartłomiejem Piotrawskim. 
T: Co Pan sądzi o inicjatywie PROGÓW? 
Minister Piotrowski: Myślę, że jest to przykład 
bardzo cennej inicjatywy, tym bardziej cennej, że 
jest to jedna z pierwszych mi znanych prób 
samoorganizacji się bezrobotnych w celu 
przełamywania trudności, jakie napotykają. 
Samoorganizacji i pomocy także ze strony społe­
czeństwa, ze strony grup związanych z parafią . 
Czyli w skali całego kraju jest to pierwsza tego 
typu inicjatywa samoorganizacji poszukujących 
pracy? 
Nie, to nie jest pierwsza inicjatywa, natomiast jest 
to jedna z pierwszych parafialnych (wiem tylko o 
jednej podobnej akcji w którejś z diecezji, gdzie 
działa Diecezjalny Klub Pracy - na dość podob­
nych zasadach). Natomiast jest to bardzo cenne i 
szalenie potrzebne, ponieważ nie ma właściwie 
żadnej szansy, żeby sama administracja państwo­
wa, mimo największych wysiłków, mogla sobie 
poradzić z tym problemem. 
Czy tego typu inicjatywy pojawiały się w 
środowisku studenckim? 
W środowisku młodych i akademickim - tak. 
Pojawiają się takie działania, działania klubów 
pracy, samopomocowe młodzieży, związane z 
agencj ą " Bez Względu na Niepogodę" . 
Dziękujemy. 

O zdanie na temat PRQGÓW poprosiliśmy 
wojewodę Bohdanowicza, który stwierdził: "Jest 
to coś nowego i zupełnie powszechnie nieoczeki­
wanego, gdyż zawsze najtrudniej jest powied::ieć 
człowiekowi, że sam powinien się ::a.stanowić nad 
tym jak się uodpornić, nabrać odwagi i zacząć 

działać. l jeżeli tutaj jest takie działanie, jeżeli 
jeszcze, jak Bóg da, rozszerzy się ono na całą 
diecezję, województwo, region, to wtedy te środki, 
które rząd przeznacza na aktywne zwalczanie bez­
robocia, znacznie lepiej, uczciwiej, bez krętactw 
zostaną wykorzystane dla pożytku tak psychicznie 
przygotowanych osób. ' ' 

Udało nam się także porozmawiać z inicjatorem 
PROGÓW, panem Dariuszem Rospendkiem: 
T: Co leżało u podstaw założenia PR09ów? 
Dariusz P. Rospendek: Dwie rzeczy. Po pierwsze 
pewien .ruch moralny, 'a z drugiej strony - prak­
tyczny. Moralny; bowiem chodziło o pomoc lu­
dziom, którzy ztuile:ili się rzeczywiście w bardzo 
ciężkiej sytuacji życiowej , a praktyczny, ponieważ 
mamy do czynienia z nową rzeczywistością 
gospodarczą i ustrojową, którą trzeba wspomagać 
poprzez mobilizowanie wysiłku jak najszerszych 
rzesz ludności, całego społeczeństwa. W tej chwili 
wygląda to tak, że znaczna część społeczeństwa 
jakby nie może się odnaleźć w tej neczywistości. 
Do nich należą ci, którzy są aktualnie bezrobotny­
mi, a zwłaszcza ci z nich, którzy nie znajdują 
pracy od dłuższego czasu, a także ci, którzy 
wkrótce na tak zwanym rynku pracy się znajdą . 
Skąd wzięła się nazwa PROGI? -
To jest tak, jak z wszystkimi nazwami - trochę 
była wymyślona, a trochę przypadkowa. Wymyś­
lona, bo bezrobocie jest w życiu człowieka pew­
nym progiem, który trzeba przekroczyć . Pomoc w 
tym przekraczaniu jest naszym zadaniem. 
Jakie są największe progi, które stają przed 
ludźmi poszukującymi pracy - bo nie przypad­
kiem chyba grupa nazywa się "Parafialną 
Samopomocą POSZUKUJĄCYCH PRACY", a 
nie "Parafialną Grupą Bezrobotnych". 
Nie jest to tak, że spieszymy z pomocą tylko lu­
dziom, którzy naprawdę poszukują pracy. 
Spieszymy z pomocą w gruncie rzeczy bezrobot­
nym - jednak. Natomiast nazwa bierze się z 
życzenia ludzi - po prostu uznali oni, że można się 
trochę wstydzić tego słowa. Naprawdę chodzi_ o 
bezrobotnych, także i tych, którzy · pracy nie 
poszukują. Chodzi o znaczną grupę bezrobotnych, 
którzy z różnych powodów, a zwłaszcza z powodu 
pewnego - j ak.ja to nazywam - syndromu bezrobo­
cia, z powodu pewnych zjawisk psychologicznych 
stracili wiarę w możliwość znalezienia prący i 
obsunęli się w pasywność. 
PROGI są grupą parafialną. Czy próbował 
Pan stworzyć gdzie indziej taką grupę, czy był 
to pierwotny zamysł i czy to było spowodowane 
faktem, że teren wspolnoty parafialnej jest 
najlepszym. dla takiej inicjatywy? 
No, to znowu przypadek raczej zrządził, ponieważ 
chodzi o środowisko, które byłoby w jak najwięk­
szym stopniu zintegrowane, środowisko, w którym 
można by w sposób prosty się komunikować. 
Zadecydowały tu względy praktyczne. Nie ukry­
wam jednak, że chodzi też o to właśnie środowisko 

ciąg dalszy na stronie ,f 
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z potrzeby uaktywnienia świeckich katolików. 
Na pewno stworzenie takiej grupy wiązało się z 
pewnymi nadziejami. Jak te nadzieje zweryfi­
kowała rzeczywistość? 
Jak to zwykle z nadziejami bywa, rzeczywistość 
"'.eryfikuje j~- na ogól ~osyć brutalnie. Z tym, że 
me doznalismy tutaj porażek zasadniczych. 
Ponieważ przewidywałem, że spotkamy się przede 
wszystkim ze strony tych ludzi z bardzo wyrażnym 
oczekiwaniem szybkiego rozwiązania ich proble­
mu. _I rzeczywiście ~ jest. A więc niesiemy im 
w pierwszym rzędzie rozczarowanie. My nie 
~~Y ta½iego rozwiązania . Nie mamy pracy, my 
Jej rue dajemy. Pracę może dać tylko pracodawca. 
Natomiast - Ja to mówiłem podczas promocji - to 
r?zczarow~e, wewnętrzny konflikt, jaki pojawia 
s!ę w grupie, gdy ~taje bezrobotny i żąda, domaga 
się bardzo emocjonalnie rozwiązania swojego 
problemu, ten właśnie konflikt jest początkiem 
bardzo ważnego procesu formacyjnego, edukacyj­
ne&o·. _Jest . on po_czątkiem_ dial?gu, w którym się 
wyJasrua, ze takie oczekiwanie na rozwiązanie 
problemu przez kogoś, przez jakąś instytucję, 
państwo, rue. ma zadnego sensu. Ja powiedział­
bym nawet, ze to rozczarowanie jest osią działal­
ności PROGÓW. 
W tej chwili w Polsce jak grzyby po deszczu 
powstają komitety bezrobotnych, które są 
organizacjami nastawionymi chyba głównie na 
narzekanie, ery zdobycie pracy. Natomiast 
PRO_GI oferują coś innego. Cey ta oferta jest 
przyjmowana przez bezrobotnych chętnie i co 
wnoszą oni w zamian? 
Chyba chodzi o komitety obrony bezrobotnych. Ja 
bym powiedział tak: jeśli mamy na myśli obronę 
interesów bezrobotnych, to niech sobie będą takie 
?rgan~cje. Natomiast my staramy się zupełnie 
maczej usytuować. Jedną z naszych podstawo­
wych zasad jest to, że nie zajmujemy się otocze­
niem, sytuacją, w jakiej jesteśmy, ani jej uwarun­
kow3;ni~ - tylko zajmujemy się sprawnym 
rozwi~em problemów, jakie z niej wynikają 
dla każdego z nas. Bezrobotny ma się w tej 
sytua~ji jak najl~piej zn~eźć. I tu jest drugi rodzaj 
konfl~, drugi rodzaJ rozczarowania - gdy 
człowiek zaczyna narzekać na wysokość zasiłku 
na to że rząd nic nie robi, aby gospodarkę ruszyć ~ 
miejsca i~. ~y go slu".11amy, słuchamy, ale tylko 
dlatego, ze zdajemy sobie sprawę z tego, że dobrze 
jest, żeby on się po prostu wygadał. Potem 
mówimy mu wyraźnie, że tych spraw my tutaj nie 
roztrząsamy - bez względu na to, co o tym sądzi­
my. To nas różni fundamentalnie od tego, co sobie 
zakładają takie ruchy, jak komitety obrony bezro­
botnych. 
Jedną z zasad sformułowanych przez PROGI 
jest zasada piąta: "Nie jest celem PROGÓW 
łagodzenie dokuczliwości czasu bezrobocia, lecz 
taka przemiana ducha i myśli, aby z wiarą 
podjąć to szczególne wyzwanie losu." Cey 
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udaje się_ do~onać tej przemiany ducha i myśli? 
Tak, udaJe się : -~czywiście _ to się dzieje powoli. 
Obserwujemy jUZ Jednak =any yv ciągu tego pół 
roku .. D?syć ~ie ~ejsza . się ilość 
~owiedz1 :oszc~mowych. Powstaje pewien 
~t, ?czekiwanie czegoś innego - porady, wy­
posazema w pewne umiejętności. Każdy z bezro­
botnych wy~orzystuj_e "';>zystkie możli~ości, aby 
ro~otę_ ~alezć. ~ więc I te sposobności, które się 
poja~aJą w grupie, w kręgu - a polegać mogą na 
tym, ze ktoś posiada informację, że w jakiejś 
fabryce mają wolne miejsce. 
Jest to grupa "samopomocy". Jaki jest udział 
samych bezrobotnych w pracach PROGÓW? 
Ludzie, którzy tworzą PROGI, dzielą się na trzy 
katego~e. Wśród bezrobotnych są tacy, którzy 
'":Padają n3: spotkanie i znikają, dlatego że im to 
me odpowiada albo już sobie znależli robotę. 
Druga grupa - ta najważniejsza - to ci, którzy sto­
sunkowo często się pojawiają przez jakiś czas i 
przez to najwięcej korzystają. Trzecia grupa to ci 
któi:zy "c~onicznie" uczest:rliczą w naszych spot~ 
kamach ~emal od początku. To są najtrudniejsze 
przypadki. ~1u~zę powie_dzieć, że mamy niedosyt, 
~ty swmerua, ze sobie z tymi przypadkami nie 
radzimy. A wynika to z tego, że nie mamy 
wypr~co~rch metod systematycznej pracy z 
!,akimi l1;1dźmi . M_amy na to pomysły, ale nie da się 
ich_ realizować, kiedy ludzie - zarówno ci, którzy 
mają pomagać, jak i ci, którym mamy pomagać -
przycho~ _ni~syst~a~cznie ~- kiedy chcą. Nie 
ma przec1ez zadnej bmrokracJ1, choć trochę jej 
po~o brć, gd~ systematyzuje ona pracę. 
Czyli także tntaJ potrzeba działań zawodow­
ców? W referacie wspomniał Pan o "nękającej 
nasz kraj amatorszczyźnie" . To odnosiło się 
chyba również do PROGóW? 
Tak, kraj rzeczywiście nęka amatorszceyzna. Jest 
to szcz_e~ół?ie_ groźne tam, gdzie nie powinno być 
nawet jej c1~a: w gospodar<:ei w pracy instytucji, 
urzędów. Niestety mamy jeJ zdecydowanie za 
dużo, ale myślę, że z tego wyrośniemy. Natomiast 
w PR~GACH mamy do czynienia z pracą 
ochotruków, którzy- jak to się mówi - pracują spo­
łecznie. . Jeśli ~j działa1:ności nie nasyca się 
meto?i:nn profesjonalnyrm, to wcześniej, czy 
pótnie_i popadamy w amatorszceyznę, ta prowadzi 
do jalow?ści, _a ja_lowość broni się tym, że 
przechodzi w dzialarua pozorne - tworzy się pewne 
atrapy .. Te~o ~hcemy za wszelką cenę uniknąć - i 
tutaj pojawia się problem. Dotychczas jakoś sobie 
radziliśmy - zapraszaliśmy ludzi, którzy społecznie 
prowadzili szkolenia w różnych formach . 
Spotkaliśmy się już jednak z odmową - nie mamy 
bowiem pieniędzy na wynagrodzenia. 
Rozmawialiśmy z wojewodą Bohdanowiczem i 
powiedział on, że dzięki takim inicjatywom, jak 
PROGI - środki, które przeznaczone są na re­
strukturyzację, będą mogły być wykorzystane 
lepiej i uczciwiej. Cey nie jest to zatem szansa 
aby ludzie, którzy nie chcą teraz pomagać spo~ 



łecznie - otrzymywali za to pieniądze? 
Tak, do tego dążymy. Podczas swojego wystąpie­
nia wysunąłem pomysł stworzenia grupy specjalis­
tów od racjonalnych zachowań na rynku pracy -
grupy zawodowców, jak i ochotników. . Sam 
gotów jestem pewne tematy podejmować. aby tę 
grupę stworzyć, trzeba ułożyć pewien program. 
Będzie to na pewno trudne, bo tych specjalistów 
po prostu nie ma. Mam już obietnicę dyrektora 
Wojewódzkiego Urzędu Pracy, że będzie stworzo­
ny zarówno program szkolenia w tym zakresie, jak 
też - w oparciu o ten program - wyłoniona zostanie 
grupa specjalistów. 
Kolejną Pana propozycją było stworzenie wielu 
kręgów w różnych parafiach i innych 
środowiskach. Miało odbyć się spotkanie ludzi 
zainteresowanych. Czy ono się odbyło i jakie są 
Pana wrażenia? 
Tak, odbyło się zgodnie z planem w pierwszą 
środę po promocji. Stalo się to, czego się 
spodziewałem. Przyszli przedstawiciele pięciu pa­
rafii naszego miasta, ale oprócz tego - i to mnie 
bardzo ucieszyło - przyszła mocna reprezentacja 
"Solidarności" - Zarządu Regionalpego - ludzie, 
którzy się tym zajmują: Woźnicki i Zak. Jeśli cho­
dzi o udział parafii, to duchowieństwo nie ma 
pojęcia o tym, co to jest problem bezrobocia, bo 
się z nim nie styka. Z drugiej strony ci ludzie, 
którzy mogliby w tym uczestniczyć - to dawni 
uczestnicy duszpasterstw świata pracy. Ale oni się 
gdzieś rozproszyli . Więc nie moglem liczyć, że lu­
dzie od zaraz wezmą się do roboty, że przyjdą i 
będą się palili do pracy. Są zatem dwa zadania: 
promocja PROGÓW wśród duchowieństwa - bo 
mówimy o ruchu parafialnym, a drugie to promoc­
ja wśród świeckich. Promocja wśród świeckich 
się zaczęła i ci, którzy przyszli z owych pięciu pa­
rafii, wzięli na siebie obowiązek przyprowadzenia 
kolegów. Dlatego liczę, że w następną środę 
będziemy mieli już większe grono. Natomiast jeśli 
chodzi o promocję wśród duchowieństwa, to 
będziemy szukali różnych sposobów. Ksiądz 
arcybiskup obiecał, że przy najbliższej okazji 
większego zgromadzenia duchownych stworzy 
nam możliwość przedstawienia problemu bezrobo­
cia w województwie i w kraju oraz idei ruchu. 
Promocja PROGÓW nie miała charakteru 
uroczystości. Było to raczej spotkanie robocze, 
na którym padło wiele propozycji konkretnych 
rozwiązań. Czyli praca PROGOW, tu w pa­
rafii, toczy się bez zmian? 
Gdyby to miała być uroczystość, byłoby to coś 
odrażającego, ponieważ nie ma powodów, żeby 
świętować taką sprawę, a po drugie nie ma 
osiągnięć, które by nas do tego uprawniały. Cel 
promocji był bardzo praktyczny. Chodziło o 
zwrócenie uwagi społeczności świeckich i du­
chownych katolików naszego miasta na problem 
bezrobocia. Dlatego zadbaliśmy o to, by na 
spotkaniu znalazło się jak najwięcej ludzi z innych 
parafii oraz osoby służbowo odpowiedzialne za 

zwalczanie skutków bezrobocia. I tak się stało . 
Promocja się zaczęła - będziemy ją z uporem 
maniaka kontynuowali . 
Czy i jak odnajdują się w PROGACH ludzit 
młodzi? 
Nie, nie ma młodzieży. Bardzo rzadko pojawiaj ą 
się. Oni tam się źle czują . Dominują ludzie ¼ 
średnim wieku i starsi. 
Co zatem proponowałby Pan młodzieży,' która · 
poszukuje pracy? 
Przede wszystkim powinniście się domagać • 
zwłaszcza na ostatnich latach studiów - wykładó" 
z zakresu umiejętności racjonalnych zachowań na 
rynku pracy. To jest konieczne. Spośród 20 
chłopaków czy dziewczyn - z grupy statystycznej -
jeden będzie przedsiębiorcą, a 19 będzie pracowa­
ło na niego albo będzie żyło z pracy pozostałych 
poprzez zatrudnienie w budżecie. Czyli tylko 1 ma 
szansę być przedsiębiorcą, reszta będzie pracowni• 
kami najemnymi. 19 będzie szukało roboty. l 
trzeba tej roboty szukać racjonalnie, sprawnie. 
Trzeba to umieć robić . Tego się nie wypija :i 

mlekiem matki. 
Bezrobotni czy pracownicy najemni mogą hyc 
potencjalnymi wyborcami partii, które 
proponują, w dziedzinie gospodarki, program 
lewicowy. Czy partie prawicy oferują w tej 
chwili jakieś konkretne rozwiązania, b} 
przekonać ich do swych programów? 
To jest dobre pytanie, a odpowiedź trudna. Proces 
rozumienia tego, co się dzieje, rozumienia 
przyczyn i skutków w gospodarce trwa. Ludzi, 
którzy rozumieją potrzebę mechanizmów rynko­
wych przybywa, jest ich coraz więcej . Oni 
pochodzą zwłaszcza z grupy, która styka się :i 

sektorem prywatnym. Myślę, że im dłuższy będzie 
czas do wyborów, tym mniejsze szanse będzie 
miała lewica na pozyskanie głosów wyborców. 
Chyba, że nastąpiłaby druga faza recesji - byłob) 
to nieszczęście. Wtedy można oczekiwać, że 
powiększyłaby się rzesza bezrobotnych, a nastroje 
obróciłyby się w drugą stronę . 
W referacie powiedział Pan, że praca przestała 
być "prawem, obowiązkiem i sprawą honol'łl 
każdego obywatela". Czym w takim razie jesf 
praca teraz? 
Pracę można opisywać w różnych wymiarach. W 
wymiarze gospodarczym praca jest pozyskiwaniem 
dochodów. Można ją postrzegać w wymiarze za­
wodowym i wtedy jest realizacją nabytych umie­
jętności . Praca jest wreszcie wartością 
socjologiczną i to jest bardzo istotne. Powiedział­
bym nawet, że ten wymiar socjologiczny jes1 
naj istotniejszy. To wielki błąd tych, którzy 
twierdzą, że praca służy tylko zarobkowaniu. Ja 
uważam, że jest to najważniejszy, fundamentalny 
sposób społecznego realizowania się człowieka . 
Dziękujemy za wywiad i życzymy wszystkiego 
dobrego. 
Ja także dziękuję . Trzymajcie się chłopaki i 
dziewczyny. 
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Od rysunków nasc1en­
nych jaskiniowca do 
grafik komputerowych 

homo sapiens minęło 
ładnych parę tysięcy lat. 

W tym czasie powstawały, rozkwitaJy i upadały 
wielkie cywilizacje basenu Morza Śródziemne­
go jak sumeryjska, egipska, helleńska, czy 
chrześcijańsko-ortodoksyjna. Wraz z nimi 
zmieniał się paradygmat (z greckiego 
paradeigma - przykład, wzór, wzorzec), czyli 
ogólnie panujący sposób myślenia człowieka 
oraz postrzegania i wartościowania przez niego 
rzeczywistości. 

Rewolucja Naukowa XVJI-go wieku rozsa­
dziła paradygmat średniowiecza, który przestał 
się już nadawać do rozumienia nowego obrazu 
świata. Świata, który (dzięki osiągnięciom 
Kartezjusza i Newtona) zaczął przeistaczać się z 
tajemniczego organizmu w - skomplikowany, 
ale rządzony poznawalnymi do końca, obiek­
tywnymi regułami - mechanizm. Rozpoczęło się 
panowanie zupełnie nowego paradygmatu 
zwanego dziś naukowym, który przez następne 
trzysta lat tak silnie zakorzenił się w ludzkiej 
świadomości, że do niedawna jeszcze był czymś 
oczywistym i niepodważalnym. Obecnie zdaje 
się przemijać, gdyż nauka, na której bazuje, nie 
tylko przestaje wystarczać do opisu rzeczywis­
tości, ale i nie potrafi rozwiązać problemów 
współczesnej cywilizacji. 

O upadku paradygmatu naukowego świadczy 
nie tylko kryzys w samej nauce, ale również w 
innych dziedzinach jak ekologia, ekonomia, 
moralność, stosunki społeczne, sztuka. Wszystko 
to składa się na ogólny kryzys egzystencjalny 
współczesnego człowieka, który przezwyciężyć 
można jedynie poprzez zmianę sposobu myślenia i 
percepcji rzeczywistości. Próby tego rodzaju już 
były i są nadal podejmowane. Cechy nowego para­
dygmatu manifestowały w latach 60-tych ruchy 
młodzieżowe określane mianem kontrkultury. Cha­
rakteryzowały je dążenia pokojowe i ekologiczne, 
nawiązania do mistycyzmu oraz filozofii dawnego 
Wschodu traktujących świat syntetycznie w 
przeciwieństwie do analitycznego podejścia 
nowożytnej nauki. Nie bez znaczenia jest to, że 
jako medium dla propagowanych wartości 
wybrano sztukę, bowiem ona właśnie ( chociaż 
osiągnęła kres swych możliwości w ramach cywi­
lizacji naukowo-technicznej) może stanowić rodzaj 
pomostu ku nowemu paradygmatowi. Zresztą 
bywa on często określany paradygmatem 
wyobraźni lub intuicji. 
Nauka i sztuka jako dwa odmienne sposoby 
poznawania rzeczywistości znalazły się w kryzysie 
i - paradoksalnie - osiągnęły ze sobą punkty stycz-

ne. Jednakże o ile kolejne odkrycia naukowe coraz 
bardziej naukę tradycyjną pogrążają, o tyle dla 
pozycji sztuki nie stanowią żadnego zagrożenia. 

Naukowcy jeszcze do niedawna żywili przeko­
nanie, że potrafią świat do końca poznać i opisać, 
zaś artyści zawsze mieli świadomość tego, że 
wszystkiego nie da się przekazać. 

Ostatnimi próbami ratowania paradygmatu 
naukowego były: teoria względności, teoria kwan­
tów i teoria systemów, ale tylko obnażyły one jego 
niedoskonałości. Obecnie coraz częściej wysuwa­
ne są przez naukowców hipotezy, że właściwości 
rzeczywistości zależą w dużej mierze od sposobów 
jej badania i własności samego obserwatora, co 
ściśle koresponduje z subiektywizmem leżącym u 
podstaw sztuki od początków jej istnienia. 

Współczesna sztuka przesiąknięta schematami 
starego paradygmatu nie jest jednak w stanie doko­
nać przemiany Judzkiej świadomości . Dokonują 
tego ruchy, które są na razie rozdrobnione, gdyż 
ich animatorzy nie zawsze zdają sobie sprawę, że 
zmierzają do jednego celu. 

O powstawaniu nowego sposobu myślenia 
świadczą takie zjawiska, jak wzrost świadomości 
ekologicznej, rozwój paranauki, renesans filozofii 
dawnego Wschodu i niekonweocjonalnych metod 
leczenia, a także powstanie cybernetyki, zwanej 
nie bez powodu nauką przyszłości. Jej rozwój 
został jednak załiamowany, gdyż - z uwagi na swój 
syntetyczny i interdyscyplinarny charakter - nie 
mieści się już w kategoriach starego paradygmatu. 
Do tego samego nurtu należą również ruchy poko­
jowe, feministyczne oraz tzw. ruchy nowej świado­
mości propagujące alternatywne sposoby życia i 
edukacji. Zajmują się tym poważni naukowcy 
częstokroć pracujący w znanych ośrodkach (np. 
kalifornijski Instytut Esalen). Nauka tradycyjna i 
alternatywna zdają się - jakby zgodnie z teorią 
konwergencji - dochodzić do tych samych 
wniosków w kwestiach poznawczych i coraz 
bardziej się ze sobą mieszają w sferze użytkowej. 

Najnowsze hipotezy naukowe dotyczące 
modelu Wszechświata już nie przyrównują go do 
struktury mechanizmu, ale raczej umysłu. Stąd nie­
daleko do idei Stwórcy i jedności Wszechświata, 
które stanowią punkt wyjścia dla starożytnych filo-
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zofii dalekiego Wschodu i .ich współczesnych kon­
tynuacji w postaci rozmaityc~ dziedzin paranauki. 
To, co do niedawna jeszcze było uznawane za 
magię i zabobon, dzisiaj znajduje racjonalne uza­
sadnienie i praktyczne zastosowanie. Powstają na 
przykład prace doktorskie z pogranicza radiestezji 
i architektury, współczesna medycyna coraz chęt­
niej sięga do ziół i niekonwencjonalnych metod 
leczenia, usługi hipnotyzerów i jasnowidz.ów wy­
korzystywane są w policji, a czasem słychać o 
jakichś tajnych badaniach wojska nad telepatią . 

Powstają specjalne ośrodki edukacyjne (np. 
Studium Psychotroniczne w Lodzi) kształcące fa­
chowców w dziedzinie astrologii, różdżkarstwa, 
chiromancji, jasnowidzienia, bioenergoterapii itp. 
Paranauka nie odrzuca przy tym zdobyczy 
współczesnej nauki. Na przykład komputerów 
używa się do stawiania horoskopów, radiesteci 
chętnie zamieniają narzędzia tradycyjne na 
geomanometry, a uzdrowiciele korzystają z 
osiągnięć medycyny konwencjonalnej . 
Zachodzącym zmianom towarzyszą niestety 
(typowe dla okresu przejściowego) zjawiska nega­
tywne. Wśród osób zajmujących się różnymi 
sferami paranauki występują bezkarni oszuści 
żerujący na ludzkiej naiwności i desperacji. Tak 
będzie dopóki nie przestanie dominować ograni­
czony model myślenia i kult pieniądza. 

Niewątpliwie istnieją ukryte siły starające się 
przeciwdziałać nadejściu nowej cywilizacji, gdyż 
ci, którzy za nimi stoją utracą wtedy zyski płynące 
z kontroli nad zagonionymi i otumanionymi 
masami. Jednakże procesu przemiany paradygma­
tu nie da się zahamować tak, jak nie było to 
możliwe podczas wcześniejszych przełomów kul-

Około dwóch tysięcy lat temu w basenie 
Morza Śródziemnego Bóg zstąpił na Ziemię . Za 
sprawą Ducha Świętego przyjął ciało z kobiety. 
Stalo się to wszystko wśród Izraelitów, narodu, 
który On sam wybrał sobie i kształtował przez 
pokolenia. ~pl~ Jego reliipi nie rozpoznali Go, 
dlatego tez zgm,ął ukrzyżowany. Uczniowie, 
których zgromadzi1 jeszcze przed smiercią, w 
ciągu trzech lat publicznej działalności mogli° jed­
nak już w trzy dni po wykonaniu wyroku = a­
wiać z Nim, jeść i pić, ponieważ z.echciał im się 
objawić po swym Zmartwychwstaniu. Ci sami 
uczniowie, gdy On wstąpił na ich oczach do nieba, 

turowych, gdyż stanowią one naturalne etapy roz- c• 
woju ludzkości. 

Powstała już bogata literatura ukazująca- nową 
percepcję świata przez człowieka oraz wysuwająca· 
futurologiczne hipotezy na bazie zachodzących 
przemian cywilizacyjnych. Do tych pierwszych 
należą niewątpliwie książki Hoimara von Ditfurtha 
(przede wszystkim "Dzieci Wszechświata ' ), który . 
wykorzystując osiągnięcia współczesnej nauki, -
daje syntetyczny · obraz Wszechświata, . humanis-
tyczny, ale nie antropocentryczny. . ' 

Także w kręgu paranauki powstaje dużo publi­
kacji traktujących o nowej wizji świata i zjawis­
kach temu towarzyszących. Jednakże rzetelne pra­
ce giną tutaj w powodzi książek komercyjnych i 
periodyków nastawionych na poszukiwanie 
sensacji. 

Do najbardziej świadomych należą prace dok­
tora fizyki Uniwersytetu Wiedeńskiego Fritjofa 
Capry. W swojej książce "Tao fizyki" ukazuje on 
analogie między obrazem świata wynikającym z 
nowego paradygmatu, a tym jaki przekazała nam 
mistyka dawnego Wschodu. Jego kolejna książka 
- ( "Punkt zwrotny", Państwowy Instytut Wydaw­
niczy 1987)- przedstawia analizę przełomu cywili­
zacyjnego oraz wizję nowej rzeczywistości. Capra 
nie stawia jednak żadnych przepowiedni, a jedynie 
ukazuje optymistyczny model rozwoju ludzkości. 

Kryzys cywilizacyjny i zalążki zmiany para­
dygmatu są już faktem, jadnakże pozostaje pyta-
nie: ezy homo sapiens potrafi przeistoczyć się w 
"człowieka nowej świadomości" zanim przestanie 
mieć co·· jeść i czym oddychać albo się nie 
unicestwi? 

Marek Głowacki 

rozeszli się po świecie rozpowiadając o Nim, Jego 
Męce i powstaniu z martwych, dzięki którym 
przywróci! On więt między sobą i ludtmi zerwaną 
przez grzech, umożliwił spełnienie wiecznego 
szczęścia z Nim w niebie. Tak rozpoczęła się 
historia chrześcijaństwa. Istniało ono w czasach 
starożytnej cywilizacji rzymskiej, współtworzyło 
średniowieczną, było obecne w dynamicznie roz­
wijaj ącej się cywilizacji technicznej . Rozprzestrze­
niło się na wszystkie kontynenty docierając do 
ludzi najróżniejszych kultur i społeczności. 
Główną jego ostoją była jednak Europa. 

W tej u schyłku średniowiecza ludzie zaczęli 
coraz wyżej oceniać możliwości twórcze rozumu. 
Jakby zapominając o skutkach podobnej próby 
sięgania po Owoc Poznania dokonanej u samego 
początku historii ludzkości ponownie w ciągu wie­
ków zapragnęli podporządkowywać sobie całą rze­
czywistość, tworzyć ją niezależnie od Boga. W 
tym kierunku poszły najpierw różne prądy 
filozoficzne, które próbując stworzyć nowy model 

ciąg dalszy na stronie 1 O 
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Ludzie w moim życiu.. . Starsi, rowiesrucy, 
młodsi, różnej płci, narodowości i wyznania, róż­
nych poglądów politycznych - kalejdoskop, jaki 
można znaleźć w artykule 67 p.2 do niedawna 
obowiązującej Konsytucji PRL albo artykule 2 
Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka. Z 
jednymi łączyły mnie słabsze lub mocniejsze 
więzy emocjonalne: sympatia, przyjaźń, miłość 
albo antypatia, niechęć czy wrogość. Inni byli mi 
obojętni, jak powietrze, którym oddycham, ale 
przecież nie zwracam na nie uwagi. 

Sprawdzałem rozkład zajęć na kolejny 
semestr. Przed gablotą, jak zwykle tłum ludzi. 
Nic dziwnego; znów wywiesili plan na dwa dni 
przed rozpoczęciem ćwiczeń. Dużo znajomych 
twarzy. Podaję komuś rękę, komuś kiwam na 
powitanie głową. Ktoś klepie mnie w plecy. 
Odwracam się. To z sąsiedniej grupy. Cześć. 
Cześć. Co zdajemy zimą? 

Są ludzie, z którymi mój kontakt ogranicza się 
do paru zdawkowych zdań gdzieś na ulicy, w 
tramwaju, w uczelni. Nie mogę powiedzieć, aby 
były to spotkania mnie angażujące. Pozostają 
raczej w sferze pewnych konwenansów towarzys­
kich. Są jednak także niezbędne: pomagają 
dostrzec obecność ludzi wokół, podtrzymać jakieś 
płytkie więzy, które mogą przecież później 
przerodzić się w głębsze. Zresztą, nie z wszystkimi 
mogę i potrafię spotkać się inaczej. Znając moje 
ograniczenia jestem przekonany, że na mojej 
drodze Bóg stawia poszczególnych Judzi, a nie 
całą ludzkość - amorficzną i totalne pojętą; 
każdego i - tak naprawdę - nikogo. 

' 'Nie sądzisz, że ci Polacy na Litwie 
domagają się zbyt wiele?" jego pytanie mnie 
zaskoczy/o. ' 'A nie uważasz, że każdy ma prawo 
uczyć się w swoim języku i rozwijać swoją 
kulturę?". "Ale przecież oni chcą zabrać Wilno 
Litwinom i przyłączyć do Polski!'' ''Kto Ci to 
powiedział? Byleś tam? Widziałeś? 
Rozmawiałeś z nimi?". "No, nie, ale ludzie tak 
mówią ... ". "Jacy ludzie?". "No, w gazecie 
piszą, że tak mówią ... ". 

Są tacy, z którymi idę o krok dalej - podejmuję 
dyskusję. Sztuka dyskutowania wydaje się dziś 
być obca tak wielu z nas. Ja sam odczuwam braki 
tego, czego uczono jeszcze parę wieków temu, gdy 
Europa nie była tak oświecona, na lekcjach 
retoryki: logiki myślenia i formułowania poglądów 
oraz umiejętności stosowania argumentów. Wy­
starczy dzisiaj posłuchać czy to przemówień poli-

Tomek Piotrowicz 
tyków, czy też naszych własnych rozmów, by 
dostrzec, jak często racje obiektywne mieszają się 
w tym bełkocie z czysto subiektywnymi od0ZUcia­
mi. A tymczasem w rozmowie na temat polityki ar­
gumentem winny być racje polityczne i wyznawa­
ne idee, w dyskusji naukowej - wyniki ekspery­
mentów i dociekań, zaś w rozmowie o wierze -
doświadczenie wiary rozmówców. A jak to wyglą­
da w praktyce? Większość dzisiejszych "dys­
kusji" zmierza nawet nie do przekonania partnera 
do własnych twierdzeń, ale do zakrzyczenia go 
obficie grając na emocjach tłumu. Wystarczy 
jedno, pozornie nieistotne, a w dobrym momencie 
wrzucone słówko, jakiś epitet - i już tłuszcza ślini 
się z dzikiej radości albo gotowa jest kogoś 
powiesić i poćwiartować. Jak często ulegamy tym 
emocjom tłumu? Jak często dajemy sobą sterować 
wytrawnym specom od manipulacji społecznościa­
mi? 

Spędziliśmy z sobą trochę czasu. Jest 
muzułmaninem. Gdy wokół rozpętywała się 
nagonka na krzyże wieszane w klasach, a moi 
przyjaciele, oświeceni katolicy wyjaśniali mi, że 
wolność jest nierozerwalnie związana z laickością 
spytałem go, co o tym sądzi. Spojrzał na mnie 
powaźnie i powiedział: "Dla Ciebie to jest święty 
znak. Jeśli Tobie jest potrzebny, możesz go 
powiesić. Mi na pewno nie będzie przeszkadza!." 
Obok mnie usłyszałem serce· bijące podobnie do 
mojego. 

A jednak próba dyskusji także, choć jest 
dzieleniem się poglądami, tym, co myślimy, łączy 
się jakoś z okazywaniem uczuć. Przecież intonacja 
dowolnego zdania zdradza tak wiele ze świata 
moich emocji. Najczęściej nie jest to jednak 
ujawnianie dobrowolne. Nawet traktując dyskusję 
powaźnie staramy się pokazać w niej nie to, jacy . 
jesteśmy, ale co myślimy o sobie i innych. Nasze ' 
myślenie zaś łatwo może się zmienić; wczoraj 
byłem demokratą, dziś jestem zwolennikiem 
dyktatury, a jutro stanę się monarchistą. Czy więc 
jestem codziennie kim inn)m? Skąd! Jestem ciągle 
tym samym facetem. Zmieniają się jedynie moje 
poglądy. 

Tramwajem trzęsło jak zwykle. Opierając się 
ramieniem o brudną i zimną poręcz usiłowałem 
coś czytać. I wtedy właśnie ujrzałem idącą w moją 
stronę kaskadę blond włosów na bajecznie długich 
nogach. Podniosłem wzrok i uśmiechnąłem się. 
Odwróciła głowę w drugą stronę . Ja jednak nie 
moglem oderwać od niej wzroku. 



O tym, kim naprawdę jestem, świadczą moje 
uczucia. Tak często kierują one moim postępowa­
niem nawet bez udziału świadomości! Nie ma w 
tym żadnej refleksji, jest tylko prosty odruch, który 
konkretny impuls, konkretne uczucie wyraża jakąś 
reakcją. 

Wynik był jednoznaczny. Są takie cyfry, które 
nie pozostawiają niedomówień; 2 na pewno do 
nich należy. Poczułem się skrzywdzony. Tyle 
pracy i - na dodatek - uczciwe podejście do 
egzaminu .. . No, i przecież, gdy wychodziłem z sali 
bylem pewien, że zdałem! I choć powtarzałem 
sobie, że nic się przecież nie stało, że widocznie 
coś tam skopałem, a poprawę przejdę bez proble­
mu, wciąż miałem poczucie wielkiej niesprawied­
liwości, która właśnie mnie dotknęła . 

Serce nie sługa. To prawda. Uczuciami nie da 
się w pewnym sensie kierować . Rodzą się gdzieś 
poza świadomością. Ale jednak jakimś wymiarem 
dojrzewania do pełni człowieczeństwa jest właśnie 
kontrola nad nimi. Kontrola, a więc ich 
obserwacja, nazywanie i badanie ich wpływu na 
to, co czynię. A wszystko po to, by wykorzystać 
ów atrybut przysługujący wśród stworzeń 
żyjących na Ziemi jedynie człowiekowi: rozum. 
To on winien kierować moim postępowaniem. 
Zgadza się, dziś jest moda na spontaniczność, na 
to, co " z serca płynie" .. . Tylko, że "z serca ludz­
kiego pochodzą złe myśli, nierząd, kradzieże, 
zabójstwa .. . " - czy serce człowieka, tak chwiejne 
może więc stanowić kryterium dopuszczalności 
czynów? Już pojawiają się teorie, że np gwałt jest 
' 'szczególną formą autoekspresji' ', więc właściwie 
nie powinien być karany ... 

Była ciepła i kwiecista wiosna. I było nam 
razem dobrze. Chłonąłem całym sobą tę delikatną, 
a zarazem tak skupioną atmosferę tajemnicy 
Kobiety, _ kt_órą kochałem. Wiersze, spacery, 
pocałunki, rue kończące się rozmowy, w których 
~y przed sobą najbardziej ukryte · 
pragmerua 1 problemy ... I chociaż nie jesteśmy już 
razem_, a 'Y! sercu, gdzieś na dnie pozostał cichy 
żal, ze się skończyło, to przecież wiem, że 
spotka!~ dru&iego człowieka w jego i mojej 
~ardzo -~tymneJ przestrzeni, więc takie spotkanie 
Jest mozliwe. 

Tak niewielu jest ludzi, którym potrafimy bez 
reszty_ zaufa~. Może paru, może parunastu, może 
tylko Jeden Jedyny, a może ... nikt. Zaufać komuś 
powiedzieć o sobie prawdę, a więc pokazać, jaki 
Jestem; ~ać najskrytsze lęki, podzielić się 
ra?o~c~~ _ 1 w~~-liwościami, opowiedzieć o 
rm~o~c1 1 ruenawi~c1, o tym, co się powiodło i 
naJwiększych porażkach z sobą sam,m i z innymi, 
o swojej słabości i samotności ... Zaufać a wiec nie 
lękać się, że ten ktoś wykorzysta to pdeciw mnie 
że mnie odrzuci, wyśmieje lub tylko dyskretnie d~ 
znać, że jest już znudzony moją obecnością. Ale 

jedn?cz:eśnie wiedzieć, ~ n:ioże się to skończyć 
zraruemem serca - zawiedzione zaufanie bardzo 
boli. " Fide, sed cui vide" ; ufaj, lecz bacz, komu -
rzymska maksyma wtóruje tu Mądrości Syracha: 
''Nie otwieraj swego serca każdemu człowiekowi, 
abyś nie usunął od siebie szczęścia' ' . Dobrze jest 
znaleźć przyjaciela, któremu można zaufać! 

Zaprosiła mnie na herbatę. A gdy piliśmy ją z 
porcelanowych filiżanek, opowiadała o swoich 
kłopotach w rodzinie, o swej 'wielkiej, 
nieodwzajemnionej miłości, o swych obrazach i 
wierszach, o wyjazdach do Anglii .. . Słuchałem, a 
słuchając jej czułem, że bylem w tym wszystkim, 
bo zaprosiła mnie do wejścia w świat jej przeżyć i 
doświadczeń. Przymykając oczy starałem się jak 
najszerzej otworzyć serce. 

Dobrze jest też potrafić stać się dla kogoś 
takim człowiekiem. Przyjacielem, który poznaje i 
przeżywa tyle, ile ktoś chce mu pokazać. 
Przyjacielem, który wnosząc własne doświadcze­
nie nie narzuca rozwiązań, lecz pozostawia wol­
ność wyboru, choć w trosce o dobro drugiego po­
trafi powiedzieć czasem nawet coś niemiłego . 
Przyjacielem, który nie jest nachalny ze swą 
przyjaźnią. Po prostu tym, na kogo można napraw­
dę liczyć. To niesamowicie trudna sztuka. Ale są 
tacy ludzie. Wystarczy się rozejrzeć wokół, aby 
ich dostrzec - tych, do których inni sami jakoś się 
garną ze swoimi problemami. Bo im ufają . A 
dlaczego nie mogliby zaufać Tobie? 

Spotykamy się od kilku miesięcy w paręnaście 
osób. Chcemy razem przejść pewną drogę 
fonnacj_i . Poszukiwania prowadzone w pojedynkę 
są bowiem zawsze ryzykowne i wiodą najczęściej 
w ślepą uliczkę; nie darmo Szatan uważany jest za 
najinteligentniejszego z aniołów. Jesteśmy póki co 
na etapie poznawania się wzajemnie. Ukazując 
drugiemu swoje serce, tudzież ~ •zaglądając" w 
serce drugi$!gO człowieka (wciąż na tyle, na ile on .. , 
sam chce nam je pokazać) stajemy się sobie coraz 
bliżsi. Dostrzegając . motywy swoich zachowań 
rozumiemy się coraz lepiej . 

Spotkanie głęboko angażujące, otwierające 
~er~e moje i tego druipeg~ e:złowieka zawsze jest 
Jakimś nowym obJawieruem rzeczywistości, 
objawieniem życia. Uczę się wtedy patrzeć na 
świat - na ten jedyny, piękny i zarazem tak trudny 
dar dany, czy r~czej zadany, jak mawia papież, 
każdemu z nas 1 nam wszystkim razem - patrzeć 
o':~a bra~ czy siostry. Jednocześnie on czy ona 
widzi go także przez pryzmat mojego spotkania ze 
stworzeniem i poprzez stworzenie z Bogiem. 
~ potrafimy więc ujrzeć więcej i głębiej, niż 
w pojedynkę . 

Takich spotkań życzę i Tobie. Spotkań czasem 
bar<;łw _ trudnych, wymagających przełamania w 
sobie lic;m ych oporów, ale dających prawdziwy 
SMAK2YCIA! 
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idealnego społeczeństwa według pomysłu 
myślicieli zaowocowały między innymi krwawą 
Rewolucją Francuską. Były i takie, które wyrażały 
wiarę w możliwość pokonania wszelkich trudnoś­
ci, rozwiązania wszystkich problemów dzięki 
temu, co zaczęto prawie wyłącznie traktować jako 
naukę: dziedzinom poznania świata dostępnego 
badaniu zmysłowemu. Pod koniec XIX wieku ta 
wiara była chyba najsilniejsza; powstały nurty 
myślowe wykluczające w ogóle możliwość istnie­
nia czegoś poza mateńą, gdyż tylko ją można 
zmierzyć, zważyć i w miarę dokładnie opisać . 
Efektem ich zastosowania była tragiczna histońa 
dwóch wojen światowych, licznych rewolucji, 
piekła na Ziemi zamiast obiecanego przez ideolo­
gów raju. 

W 2 połowie XX wieku okaząlo się, że możli­
wości nauki nie są nieograniczone i że nie jest ona 
w stanie odpowiedzieć na pytania najistotniejsze 
już nie tylko dla całef, !µdz.kości, ale dla każdego 
człowieka. To wielki zawód. I chociaż chrześci­
jaństwo udziela na te pytania odpowiedzi, jednak 
przyjęcie ich oznac/4łoby przyzb.anie się do błędu 
popełnionego w przeszłości, gdy odmówiono mu 
posiadania Prawdy. No, i przecież ogłoszono już 
śmierć Boga, chociażby ustami · Nietzschego. 
Zapomniano, że ta Śmierć miała miejsce dwa 
tysiące lat temu i że po niej nastąpiło 
Zmartwychwstanie, a Bóg - Jezus Chrystus raz 
powstawszy z martwych już więcej nie umiera. 
Ludzie XX wieku zbyt są jednak przywiązani do 
smaku Owocu Poznania, którego już skosztowali. 
Nie mogą się zgodzić, by coś ważnego dokonało 
się bez względu na nich, na ich własną decyzję i 
postępowanie . Więcej: zmuszeni do uznania, że 
istnieje rzeczywistość niepoznawalna zmysłami 
chcą i ją kontrolować, a nawet nią rządzić. Między 
innymi dlatego stworzyli New Age: "nurt 
krzyżujących się prądów( ... ), mgławicę, gęstą i o 
nieoznaczonych granicach, gdzie każdy ożywiany 
jest oczekiwaniem nowej epoki." [Jean Vernette 
'Le New Age' w:'Cahiers' nr 91/1991). Po raz 
kolejny próbują odmówić Bogu, Temu, Który Jest 
niezależnie od ich zgody lub niezgody, prawa do 
istnienia. Słowa "będziecie jak bogowie" wciąż 
pobrzmiewają w ich uszach, dlatego próbują na 
własną rękę stworzyć każdy swojego boga, odkryć 
go w sobie. Piewcy nowego porządku, który - jak 
na ironię - ma się pojawić na Ziemi niezależnie od 
ich woli, bo przepowiada go... układ gwiazd, 
czepiają się wszystkich możliwych metod i zaiste, 
podziw wzbudza ich uwolnienie się od wszelkiej 
logiki i zasad w łączeniu ognia z wodą . Tu tkwi 
pewne niebezpieczeństwo dla chrześcijan: zwolen­
nicy New Age nie negują wiary, ale każą jej się 
"wpasować" we własny model jej pojmowania, 
zakładający, że to religia ma służyć człowiekowi, a 

więc Bóg jest mu podporządkowany. Dla katolika, 
czy szerzej chrześcijanina wiara jest uznaniem i 
oddaniem czci Bogu, a nie zaspokojeniem pew­
nych potrzeb psychologicznych czy filozoficznych 
człowieka . Chrześcijaństwa i New Age nie ,.da się 
pogodzić . 

Ludzie, dla których nauka była swego rodzaju 
punktem odniesienia wraz z doświadczeniem jej 
ograniczenia widzą jakby koniec całego dotych­
czasowego świata, w którym żyli. Dlatego na siłę 
poszukują nowych rozwiązań skwapliwie 
podsuwanych przez twórców różnych koncepcji 
Nowej Ery. Tylko czy z tej racji przekazywana 
przez wieki Nowina o odkupieniu człowieka przez 
Boga ma zniknąć? Od samego początku każdemu 
pokoleniu chrześcijan obiecywano, że jest ostat­
nim; albo drapieżne zwierzęta na arenach, albo 
herezje rozsadzające Kościół od wewnątrz, albo 
najazdy barbarzyńców czy innowierców, albo 
krwawe rewolucje - za każdym razem miał to już 
być koniec. A chrześcijaństwo przetrwało. 

Jeszcze dwadzieścia lat temu wydawało się 
obserwując sytuację polityczną, że komunizm 
opanuje całą kulę_ ziemską. Jeden za drugim padały 
kraje Trzeciego Swiata, a infiltracja komunistycz­
na na Zachodzie była rozwinięta w stopniu wręcz 
niebywalym. Dziś, w 1993 z całego wielkiego 
systemu ostało się parę państw, a i te niedługo 
pociągną. Z takim samym poczuciem determiniz­
mu, choć tym razem ze względu na zapis w 
gwiazdach, a nie konieczność dziejową, niektórzy 
głoszą dziś bliski upadek chrześcijaństwa . A ono 
przetrwa i tę, i niejedną jeszcze burzę dziejową. 

Propozycja New Age nie może dać tych 
rozwiązań, które obiecuje, bo zajmuje się swoją 
wizją człowieka, a nie człowiekiem, wizją świata, 
a nie światem, wreszcie wizją Boga, a nie Bogiem. 
Cała oferowana przez nią przemiana świadomości 
dąży do odrealnienia człowieka . Nie zapewni mu 
więc szczęścia, pokoju i harmonii, których pragnie 
każdy, bo każdy powołany jest do ich osiągnięcia 
w zjednoczeniu z Bogiem, który go stworzy!. Bo­
giem, który tak umiłował świat, że zesłał nań 
Swojego Syna, a Jego ucmiowie po dziś dzień 
przekazują sobie i tym, którzy chcą słuchać Dobrą 
Nowinę o Jego Zyciu, Męce, Śmierci i 
Zmartwychwstaniu. I będą to czynić zawsze bez 
względu na to, jak sfrustrowani swymi niepowo­
dzeniami inni będą próbowali przedstawiać i 
kreować rzeczywistość. Bo Bóg im obiecał, że jest 
z nimi po wszystkie dni, aż do skończenia świata. 

Na temat New Age można przeczytać więcej i 
dokładniej m.in. w lutowa-marcowym (XXVIJ) i 
kwietniowym (XXVIII) numerze IDY. 
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prawionym skórzanym płasz­
czom I kurtkom. Ten synonim 
ubraniowego dostatku zawala 
stoiska na bazarach, jak 

W numene 15'93 SPOTKAŃ znajdujemy 
pouczający ranking polskich "modnych" hitów. 
Zestawienia dokonała Halina Zielińska: 

"Pierwsze bezapelacyjne i niepodważalne 
miejsce należy się kolarkom i ich wydłużonej 
farmie, czyli leginsom, ubraniu w domu po­
żytecznemu, na ulicy jednak już dawno 
passe. Szczególne wyróżnienie (za brzydo­
tę) przyznajemy leginsom z błyszczącej 
dzianiny w wyzywających (dobry 
smak) kolorach. 

Miejsce drugie w naszym 
rankingu zajęły buty-puszki ze 
sznurowadłami zakończonymi 
futerkowymi pomponami. O ile 
prowieniencja leginsów jest 
znana, o tyle pochodzenia tych 
rannych-ulicznych pantofli 
ustalić nie sposób. Tak czy 
inaczej w tym roku rozgościły 
się one na bazarowych 
stoiskach i - co gorsza - na 
nogach statystycznej Polki. . . 

W dziedzinie mody męskie] - na 
liście miejsce trzecie - nie sposób 
przoczyć dresów z kreszu, które 
nieodmiennie towarzyszą 
każdemu przyszłemu biznesme­
nowi. Nie wiadomo, kto wymyś­
li/, że to pastelowe ubranie może 
zastąpić i garnitur, i dżinsy, a 
nawet piżamę. "S-M" są zdania, 
że ten hit długo utrzyma się w 
górnych sferach naszej listy 
przebojów. 

Po zastanowieniu się miejsce 
trzecie ex aequo przyznaliśmy kolo­
rystycznemu zestawieniu, a mianowi­
cie fioletowi z zielenią. 

Miejsce czwarte ::aJmuje dawno 
już przebrzmiałe mrm = czarnego 
elastiku. Wiem, że nie każdy mężczyz­
na zgodzi się z tym werdyktem, ale 
na Zachodzie przyszła moda na za­
krywanie pupy, a nie odwrotnie. 

Miejsce piąte - za skalę dystry­
bucji przyzna1emy swetrom z 
pseudoangory drukowanym w pas­
tel owe ogród/a ara:: swetrom-pusz­
kom w dzikich neonowych 
kolorach. 

Miejsce szóste za1mujq 
równie praktyczne Jak 
brzydlae I ponure płaszcze 
kołdry. Dzięki nim i ich 
szaroburym kolorom zimowa 
beznadziejna ulica była jesz­
c;;e bardziej zimowa. 

Miejsce siódme zaś przy­
=na1emy "zemście Turka" · 
brzydkim, źle uszytym, źle wy-
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Polska długa i szeroka i · wy­
daje się - zaczyna się upowszechniać na 
miarę ortalionu. " 

Brakuje oczywiście na tej liście 
zestawu wieczorowego w 

postaci białych skarpet do 
czarnego obuwia (mokasy­
ny) i ciemnych spodni, 

gdyż moda nań rozpoczęła 
się znacznie wcześniej i trwa. 
Jest to więc pnebój kilkule­
cia. W najbliższym czasie 
powyższa lista wzbogaci się 
zapewne o wszelkie mutacje 
szarych koszulek, bluzek, 
spodni, dresów, gdyż nie 
wszyscy zdążyli zaopatrzyć 
się w nie w roku ubiegłym, 
a zechcą zapewne spraw­
dzić jak wyglądają na tle 
zakurzonych murów. Zda­

pojawi się na naszych 
ulicach kilka indiańskich 

szczepów, odzianych w 
frędzlowane T-shirty. 
Kilka, gdyż do zalania 
rynku szykuje się 
paru hurtownik-0w, 
którzy rządzą polską 
modną ulicą . 

Na koniec kilka 

niem Haliny Zie­
lińsk ie j 

uwag dla tych, którzy poznali już silę swego 
pieniądza. Biznesmenom polecamy szczegó!­
nie zakupienie łyżki do butów, ale koruecZ111e 
na wysokim obcasie, tj. długiej rączce. Przy 
jej pomocy i zgrabnej kibici włożenie buta z 
dobrze wyprawionej skóry nie sp~wi. kłopotu 
nawet najbogatszemu. Dobrze widziane J~t 
również nabycie większej ilości gumy do zu~1a, 
gdyż pojawienie się bez niej w pysku Jest 
traktowane w towarzystwie jako grube fault 
pas. Starożytni dyktatorzy mody sugerowali, 
że prawdziwa elegancja postępuje krok za 
modą. Przypominamy więc, co z mody już w 
Polsce wyszło: non-iron, dziurawe _spodnie, 

grzbiet obarczony komputerowymi wydru-
kami, koszule ze stójką. .. 
Kobietom, które chcą widzieć u 
swych stóp całe tabuny męskich 
trupów, sugerujemy sięgnięcie po 
zabójczo słodkie perfumy o intensyw­
ności rzucającej na kolana najdziksze 

nawet okazy. Efekt MUROWANY. 
(Joker) 
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. . . choć prawdę mówiąc, w stu procentach nim 
nie jestem, nie myślę jednak nikomu się z tego 
spowiadać. To wyłącznie moja sprawa - powie­
dział Stanisław Ignacy Witkiewicz, słynny 
Witkafy, do .księdza Pawła llińskiego, wspólce­
lebransa pogrzebu jego matki, Marii Witkiewi­
czowej. 

Był więc, czy nie był "ateuszem"? - pytanie 
to nasunęło mi się natychmiast po przeczytaniu 
tych słów. Łatwo zapytać, trudniej dać 
odpowiedź. Nikt jej nie mal, może nawet sam 
Witkacy. Nie daje jej również makomita jego 
biografia, pióra Joanny Siedleckiej pt. "Ma­
hatma Witkac". Ale stanowi świetny materia! 
do dywagacji na powyższy temat . 

Daty urodzenia Witkacego - 1885 r. - i jego 
śmierci - 1939 r. to chyba jedyne jasne i niepod­
legające dyskusji momenty w życiu. Wszystko 
inne - łącznie z powtórnym pogrzebem na 
"Pęksowym Brzyzku" - to sprawy (delikatnie 
mówiąc) problematycme. 

Był synem Marii z Pietrzkiewiczów (herbu 
Ostoja) i Stanisława Witkiewicza ubóstwianego 
w rodzinie do tego stopnia, że Witkacy pozostał 
dla nich na zawsze tylko "Synem Wuja 
Stacha'' . I to nieudanym synem - dodajmy. 

"Ponury, zmienny w nastrojach, przewrażli­
wiony, a bardzo często - przykry, impertynencki 
nawet" - wspomina go Kuka Zukowska, póź­
niejsza generałowa Jadwiga Sosnkowska. Nar­
kotyki, kobiety - "same wampy i wydry", 
niesmacme żarty, niekulturalne zachowanie -
dopełniają nieciekawego obrazu. No i ten ta­
jemniczy udział w Rewwolucji Październikowej 
- nie bardzo wiadomo po czyjej stronie - a 
przedtem jeszcze służba w carskim wojsku, pod 
carskim sztandarem ... Hańba! Warto nadmienić, 
że to właśnie matka "Kuki", ciotecma siostra 
Witkacego, Ada z Jałowieckich Żukowska i jej 
mąż, stale mieszkający w Petersburgu "wepch­
nęli" Witkacego do carskiej armii (ułatwili mu 
pobyt?), co na zawsze skłóciło zaprzyjaźnioną z 
Piłsudskim rodzinę Witkiewiczów "z Polski" i 
"ugodową rodzinę z Pitra" . 

Rewolucja to jeden z najbardziej tajemni­
czych momentów w życiu Witkacego. Jedni 
twierdzą, że walczył w szeregach bolszewików 
(on sam tak mówił), inni, że przeciwnie (nie 

zaprzecza!). 
bezspornym jest jed­
nak, że od tej pory pa- ' 
nicznie bal się 
"bolszewii", lęk przed 
socjalizmem stal się jego obsesją. Samobójstwo 
popełnił na Polesiu - 17 IX 1939 . 

Nie próbowałam odpowiedzieć na pytanie o 
sens religii w życiu tego człowieka, zwanego 
"geniuszem'' i ''wariatem". Wiedziałam, że 
religijny nie był. Przynajmniej nie w tych kate­
goriach, w jakich przywykliśmy o religii mówić 
... Tylko czy "te kategorie" nie są obowiązujące 
dla wszystkich, którzy chcą należeć do Kościo-­
ła? Co się zaś tyczy naszego bohatera ... 
Czesława Oknińska, jego długoletnia kochanka, 
która była z nim do końca, twierdzi, że przed 
śmiercią udzielili sobie ślubu, i Witkacy umarł 
pojednany z Bogiem. Bardzo to wzruszające, 
tylko . . . On już był żonaty i brał ślub w kościele 
katolickim, a Oknińska też była mężatką. ponoć 
pytała księży i uzyskała odpowiedź, że ślub jej i 
Witkacego był ważny. Ja też pytałam i 
usłyszałam, że jeśli małżeństwa Witkacego i 
Oknińskiej były zawarte ważnie, to ich ślub 
ważnym być nie mógł. A czyż można "jednać 
się z Bogiem" podcinając sobie żyły? Chyba 
nie. Ale jeśli żyły podcina sobie człowiek 
oszalały z rozpaczy i strachu, wyczerpany do os­
tatnich granic, niezdolny do racjonalnego 
myślenia, człowiek, któremu zawalił się świat? 

"Dzień 17 IX to "dzień nie tylko klęski, ale 
i zdrady" - powiedział na pogrzebie Witkacego 
(?) Ks. Prof. Tischner - "Trzeba było mieć 
ogromną siłę, aby taki dzień przeżyć." No dob­
rze, ale tylu ludzi jednak nie targnęło się w tym 
dniu na własne życie. .. Zostawmy osądzenie 
Bogu - wiemy już, że historia tego nie uczyni. 

Kobiety w życiu Witkacego... Choć było ich 
wiele, powiem tylko o dwóch. - o tych, które w 
jakiś sposób umarły wraz z nim, Wspomninana 
już Czesława Oknińska porzuciła dla niego 
męża. Zarówno jej siostra, jak i przyjaciele 
Witkacego z.godnie twierdzą, że była przez niego 
bardzo kochana - ale jednocześnie była 
calkowicie pod jego wpływem. Nie raz i nie 
dwa udręczona do ostatecmości usiłowała z nim 
zerwać. Nigdy jej się nie udało. Blaga!, aby nie 
odchodziła, obiecywał poprawę - żyć bez niej 
nie mógł. Oknińska, urzędniczka bankowa z 
mieszc:zańskiej rodziny na tle swego otoczenia 
wydawała się skończoną artystką i oryginalną 
osobowością, ale dla przyjaciół swego kochanka 
była tylko przeciętnie ładną i przeciętnie 
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inteligentną ''mieszczką' ', nie potrafiącą dać mu 
szczęścia, ani spokoju. Zresztą z wzajemnością. 
W ciągu kilku lat romansu z Oknińską, Witkacy 
parokrotnie pisał do żony. " Ciebie jedną 
kocham na całym świecie. I to jak zawsze, jak 
wiesz pomimo tego." Kochanka jednak - nie 
żona towarzyszyła mu w ostatnich chwilach 
życia. I chciała z nim umrzeć ... Do końca życia 
podejrzewała, że "Stasiek" dal jej specjalnie 
małą dawkę leków, aby zasnęła i nie próbowała 
mu przeszkadzać, ale nie chciał być mordercą. 
Oknińska żyła do 1975 r. Co miesiąc dawała na 
Mszę św. za spokój duszy Witkacego, bo śnjJjej 
się po Mszach spokojny i szczęśliwy. Zyła 
wspomnienieniami o nim i zmarła z jego 
imieniem na ustach. 

Drugą - a może jednak mimo wszystko 
pierwszą? - kobietą w życiu Witkacego, o której 
chcę wspomnieć, była jego żona Jadwiga (Nina) 
Unrug, siostra cioteczna m.in. Pawlikowskiej­
Jasnorzewskiej i Kossak- Szczuckiej . Postać ta 
jest tak barwna i ciekawa, że sama byłaby 
świetnym tematem na artykuł. Nie była pięknoś­
cią, ale wyglądała niezwykle "witkacowsko" -
wysoka, szczupła, okryta płaszczem rudych 
włosów, o wielkich, zielonych oczach - arysto­
kratka w każdej kropli krwi. Córka Kossakówny 
i potomka niemieckiej rodziny von Unruhe - i 
choć poza świetnym pochodzeniem nie 
posiadała żadnego majątku, jej koligacje 
niezmiernie imponowały Witkacemu. Poza 
niebanalną urodą Nina dysponowała rozległą 
wiedzą i olbrzymią inteligencją. Była też 
kobietą głęboko i życiowo mądrą. Na pewno 
stanowiła o wiele lepszą partnerkę " Mahatmy 
Witkaca' ' , niż Oknińska. I on chyba zdawał 
sobie z tego sprawę - nigdy się z nią nie rozstai, 
do końca życia pozostała jego najlepszą przyja­
ciółką . Kiedy na stale przeprowadziła się do 
Warszawy (Wrtkacy pozostał w Zakopanem), 
mąż bardzo często ją odwiedzał, zawsze się 
rozumieli . Mówił, że przy niej jest spokojny -
głęboko ją cenił . Powojenne losy Niny Witkie­
wiczowej ułożyły się fatalnie. Długie lata tułała 
się w najgorszych warunkach, zanim wreszcie na 
parę lat przed śmiercią otrzymala kawalerkę i 
rentę po Witkacym (którą zresztą początkowo 
podbierała jej Oknińska). I ona żyła wspomni~ 
niami o " Stasiu". Z jej opowiadań wylania się 
obraz małżeństwa niekonwencjonalnego, ale w 
jakiś sposób chyba szczęśliwego. Nina nigdy (w 
przeciwieństwie do Oknińskiej), nie żądała od 
męża wyłączności, tolerowała li=e romanse i 
związek z Oknińską, choć do teściowej miała żal 
za pobłażliwość wobec kochanek syna On ze 
swej strony bardzo cenił postawę żony - ale też 
umiał wykorzystywać. I tak naprawdę wymusił 
na niej "obustronną erotycmą swobodę". Nina 

nie żałowała tego - przynajmniej nigdy głośno. 
Ale przyznawała,' że podporządkowała się 
Witkacemu "o jeden raz za dużo". Usunęła 
ciążę - pod naciskiem męża, który na wiadomość 
o tym wpadł w panikę. Przed ślubem przyrzekli 
sobie bowiem, że nie będą mieli dzieci -
Witkacy uważał, że byłby to zamach na jego 
artystyczną swobodę'. A Nina była katoliczką 
(nie odeszła pod wpływem męża od religii jak 
Oknińska) i jak chyba każda kobieta pragnęła 
mieć dzieci. To była jedyna rzecz, której żało­
wała. Po śmierci Witkacego żyła pracą nad jego 
spuścizną literacką, którą prawdę mówiąc -
ocaliła. Tak jak on panicznie bala się komuniz­
mu, nie miała co do niego złudzeń, nie próbowa­
ła żadnych kompromisów jak jej kuzynki Zofia 
Kossak-Szczucka i Magdalena Samozwaniec ... 
Niejednokrotnie podkreślała, że Staś, "to 
wszystko przewidział" (upadek kultury, zbrod­
nie, tandetę, hołdowanie głupocie i bezczelnoś­
ci). Zmarła w 1968 roku i została pochowana na 
Pęksowym Brzyzku. 

Nie uzyskałam odpowiedzi na pytanie, jaki 
był Witkacy, ale też jej nie szukałam. Zastano­
wił mnie tylko fakt, że prócz opinii "wariata", 
"narkomana" "błazna" "kobieciarza" mó­
wiono o nim ~ównież jako o człowi.eku bardzo 
dobrze wychowanym, comme il fant, inteligent­
nym i błyskotliwym, który nie popełnia! żadnych 
nietaktów. Prócz "bohemy" i "cyganerii" 
przyjażnil się przecież z ludźmi szanowanymi i 
księżmi - a oni n.a ogól wystawili mu dość 
pochlebne opinie. Zyje być może do dziś pewna 
zakonnica karmelitanka, która modli się za spo­
kój jego duszy codziennie - bo był jej bliski jak 
rodzice, niezdolny do fałszu, uczciwy i wiele mu 
zawdzięcza. Jaki by nie był Witkacy - człowiek, 
Witkacy- pisarz, jedno przyznać mu trzeba. 
Kochał Polskę i kiedy Ona zginęła, zginął razem 
z Nią. I chyba nie zasłużył sobie, na to, aby 
zamiast niego pochowali w grobie jego matki 
jakiegoś niezidentyfikowanego chłopa z Polesia 
- bo do ekshumacji nie dopuszczono rodziny, 
ani naocznych świadków - nie dopuszczono 
nawet nikogo ze strony polskiej. Zaufano - z 
niezrozumiałym optymizmem stronie 
ukraińskiej, a dziś nie wiadomo nawet czy rze­
czywiście rozkopano grób Witkacego. 
Spoczywa więc dalej na poleskim cmentarzu i 
teraz zidentyfikowanie miejsca jego wiecznego 
spoczynku będzie jeszcze trudniejsze. Myślę 
jednak, że nie jest tym zaskoczony - zbyt wiele 
przewidział w związku z komunizmem. I nie 
martwmy się o niego - Bóg Większy od ludzkie­
go serca, Miłosierniejszy od ludz.1<iego sądu - nie 
pozwoli poniewierać jego duszy w zaświatach 
tak, jak poniewiera się ciało na ziemi. 

------ Lila Nowacka 
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Ja, jako wyraziciel własnych opinii, siedzę 
sobie spokojnie w wannie i myślę o marcowym 
Festiwalu Szkół Teatralnych. Jest kwiecień, 
czekam na słowika i dziękuję Bogu 7.a pamięć 
odtwar7.ającą. No to odtwar7.am: szkoła, w 
której bywam (bo to jest moja szkoła) wręczyła 
swoim studentom wejściówki na wszelkie 
festiwalowe spektakle i na niektórych bileterach 
te zielone kartki robiły wrażenie. 

T alel)t„ t\)łOll i 
l)OQ2alal)c ja 
Będąc permanentną donosicielką uprze­

dzam, że 7.achowywałam się w teatrze bardzo 
podejrzanie. Kiedy publicmość prychała z 
nieukontentowania - moja mina wskazywała na 
szczyty domawanych przyjemności; kiedy tłum 
na sali ulegał oe7.arowaniu sztuką - mnie wiodły 
na pokuszenie drzwi do foyer. Jedno jest 
pewne: albo jestem wyjątkowo oryginalna albo 
teatralnie niewyrobiona; jednak posiadam 
nie7.a5pokojony pociąg do młodych talentów i 
wiosną zwykłam biegać na Przegląd Spektakli 
Dyplomowych Szkół Teatralnych. Jedenasty -

już obejrzałam. 
Poczyniłam wówczas , 
życiowe spostrzeżenie: lri 
otóż jako typ wrażliwy 
na ludzkie nałogi, pogar­
szam sobie zdrowie cudzymi 
papierosami i jako stuprocentowy nietytonio­
wiec gorąco protestuję przeciwko takiemu trak­
towaniu własnych organów. Poziom 
tegorocmych kłębów był bardzo wysoki i 
wzruszał zmysły. Zapewne dlatego w trakcie 
obrad jury (w składzie: Halina Marczuk, Henryk 
Boukołowski, Jerzy Fedorowicz, Janusz Degler, 
Jerzy Kawalerowicz) na scenie Teatru 
Powszechnego pojawiły się wyroby plastyków z 
Galerii DaDa, prezen-towane 7.a pomocą pląsów 
młodzieży łódzkiej. Poka7.ano modę szalejącego 
surrealizmu oraz kilka pięknych kobiet - nie tyle 
sexapilicmych, co odważnych. Mogę tym 
kobietom wybaczyć brak dobrego "chodu" na 
wybiegu, ale nie · mogę im wybaczyć braku 
tanecmości i wdzięku! Kobiety! Swawolne 
ruchy - to nie wszystko! Wiedziała to tylko 
jedna z Was (o wysmukłych nogach i blond 
włosach). 

Ale napisałam długi wstęp! Wstępy są 
ważne, bo od nich zależy czy ludzie dalej będą 
czytali gazetę (np. gazetę "Timszel"). Rubryka, 
którą się 7.ajmuję, jest na ostatniej stronie i sama 
nie wiem czy moje wysiłki są słusme? 

Tymczasem 27 marca - w Dniu Teatru - Jan 
Machulski ogłosił werdykt jury, z którym jestem 
niemal zgodna. Obfitość nagród wynikała z 
obfitości zdolności. 

Studenci z Warszawy przywieźli · "Yermę" 
Federico Garcio Lorca, w reżyserii Piotra 

Cieślaka i ''Ptaszka 
Zielonopiórego" Carlo 
Gozzi, w improwi7.acji 
zespołowej pod kierun­
kiem Ryszardy Hanin. O 
ile z pierwszą sztuką 
poradzono sobie wyśmie­
nicie (Agnieszka Wosiń­
ska, Natalia Sierocka, 
Katarzyna Skrzynecka, 
Magdalena Warzecha -
są dobrymi aktorkami); 
to w drugiej 7.abrakło re-
żyserskiego scalenia. 
Wprawdzie wyka7.allo 
dużo poczucia humoru, 
lecz był to humor nienad­
zwyczajny, umiarkowa-
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nie śmieszny, przechodzący w silne opady napięcia. 
Zdolnymi są: Omar Sangare - murzyn, Paweł Kleszcz i 
Sławomir Grzymkowski. 

Najmilej wspominam krakowiaków, podzielonych na 
trupę Molierowsko-Szekspirowską i Witkacowską. To 
były dwie różne szkoły! Ludzie Peszka i ludzie Lupy. 
Każdy Polak wie, kim jest Jan Peszek - jest aktorem 
wielomożliwościowym i posiadającym zmysł pedagogicz­
ny, skoro jego studenci mówią, gestykulują i poruszają się 
na scenie tak samo dobrze, jak ich nauczyciel. Dlatego 
martwią mnie krytyki "Romea i Julii". Warto było 
obejrzeć to przedstawienie, mimo tego, iż końcówka źle 
smuciła, a widz nie czuł łez, lecz nadwyżkę wesołości. 
Peszkowa realizacja była utrzymana w tonie komediowej 
sielanki, co przysporzyło wykonawcom okazję do 
strojenia żartów. Stałam się wielbicielką Pawła Gędłka i 
Rafała Kowala., bardzo polubiłam Dariusza 
Błażejewskiego, Błażeja Peszka, Macieja Kowalewskiego 
i Edytę Torhan-Kowalską. 

Z ich udziałem Robert Czechowski wystawił ''Zdrady 
miłosne" Moliera, które mnie urzekły i zgadzam się ze 
stwierdzeniem reżysera, iż ''wszyscy w Polsce cierpimy 
na nadmiar powagi". 

Czysta forma i "mózg wariata na scenie" - to 
"Maciej Korbowa i Bellatrix", podług Stanisława 
Ignacego Witkiewicza, w reżyserii Krystiana Lupy. Nie 
obudziłam się na końcu z pięknego snu i opuszczałam 
teatr w poczuciu straconego czasu. Ponarzekałam na 
wszystkich tych, którzy mi ów wytwór zareklamowali. 
Sześciogodzinne przedstawienie (2 razy po 3) traktuję 
jako niewypał. Zmaltretowano mi umysł, napędzono 
wątpliwości egzystencjalnych, przypomniano Teatr 
Ósmego Dnia (dla idiotów) i przysporzono zastanowień -
dlaczego ogół ludzki w podziwie dla Krystiana Lupy -
padł na kolana? Potwierdzam, że nagrodzony Stanisław 

. Mucha jest genialny i żałuję, że nie widziałam Artura 
Sokołowskiego. 

Wrocławiacy spowodowali, że mogłam po pierwszej 
części wrócić do domu. Szekspirowa "Zimowa 
opowieść' ', w reżyserii Bogusława Kierca - raziła powagą, 
statecznością i super poprawną formą. Wszystko było 
czarno-białe: kostiumy, dekoracje i charaktery. 
Interesujący wydawał się być Krzysztof Konrad, 
tymczasem nagrodę otrzymał Mariusz Jakusz. 

Z przyjemnością powtarzam za środkami masowego 
przekazu, że !odzianie miasta nie zawstydzili. Za 
znakomite uważam: Izabelę Kunę, Annę Raźniewską i 
Dorotę Lanton, które chwaliłam w ''Moralności pani 
Dulskiej", w reżyserii Ewy Mirowskiej. 

W 1993 roku przeglądowa publiczność zobaczyła trzy 
doskonałe zespoły (z Krakowa, Warszawy i Łodzi), które 
zdumiewały liczbą aktorskich indywidualności i wysokim 
wyszkoleniem warsztatowym. Warto zapamiętać kilka 
nazwisk, bo spośród nich wkrótce wyłonią się dobrzy, 
polscy aktorzy. 

Dywagacje o "Roczniku 93" ogłaszam zamkniętymi . 

Znużona Pipi 
B~1' kwiecie11 ~99~ 
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Protestuję przeciwka · dyskryminacji 
polski.ego morza- w Waszym piśmie. 
Przeczytałem już dwa numery, oba 
zawierające ruvrykę turystyczną 
Tuptuś i n'ie znalazłem tam ani jednej 
wzmianki. o podróżach morskich. Za­
znaczam, że nie kieruje mną patriotyzm 
lokalny - nie pochodz:,ę z Wybrzeża i nie 
mam tam żadnych kantaktów, jednak 
przemilczanie przez Was faktu posiada­
nia przez Polskę zielononiebieski.ego 
okna na świat jest nikczemną manipu­
lacją. Pisz:,ę do redakcji, choć wątpię, 
czy mój głos zostanie opublikowany -
zbyt często bowiem spotykałem się z 
ob;awami cenzury, niechęci czy wrogoś­
ci. Mam knnkretną kantrpropozycję, 
uderzającą w monopolistyczną pozycję 
górali - wycieczka w głąb Bałtyku. Nie 
będę teraz zdradzał szczegółów, gdyż 
pracowałem nad nimi bardzo długo i 
boję się ich odkrycia w nieodpowietlnim 
momencie (wrogowie wód czuwają). 
Powiem jednak, że Marze Bałtyckie, 
wbrew ogólnej opinii jest czyste. Na 
własne oczy widziałem w nim stado 
delfinów umykające przed tankawcem 
czyszczącym zbiarniki. Rybacy nie 
narzekają na słabe polowy, gdyż nie 
musz.ą nawet wypływać w morze, aby 
napelni.ć sieci - ryby zbiera się tu jak 
grzyby. Niebagatelną atrakcją turys­
tyczną są drobiazgi przynoszone wraz z 
przypływem, sam znalazłem chińską 
księgę mądrości, pochodz.ącą prawdopo­
dobnie z zatopionej 15 lat temu 
atomowej lodzi podwodnej - można ją 
czytać bez żadnego oświetlenia. 

Jeśli to Was nie przelamalo, to 
zważcie worek turysty górski.ego zapro­
ponowan/1 w numerze poprzednim i 
porównaJcie z moim: kampletny ekwipu­
nek płetwonurka, dwie dodatkawe llutle, 
tl]X!1'at do zdjęć podwodnych, silne re­
jielctory halogenowe, akumulator oło­
wiowy, ponton ratunkawy i chusteczki. 
do nosa. Odpada Wam problem nosze­
nia tego wszystkiego na plecach - wy­
starczy wynająć ciężarówkę, a tym 
zajmę się ja. 

Chętnych do udziału w mojej 
wyprawie prosz:,ę o skantaktowanie się z 
redakcją Tunszel.a - na razie chcę pozos­
tać anonimowy. Dlatego listy piecz:,ętuj­
cie dokładnie w pięciu miejscach. 

Do zobaczenia pod wodą 
Bosman X. 



Cóż, choć 
wiosna jeszcze 

trochę grymasi i nie. bardw chce 
nas jakoś obdarować mym 

bogactwem, i zamiast zlotem 
słońca częściej świat deszczem 

zlewa, to ... w powietrzu czuje się 
już ten niepokój, który zwykł być 

zwiastunem rzeczy nowych, 
niepowtarzalnych, 

nieuozumialych, przez swą 
dziwność tak kuszących. Zresaą 

sama wiosna to kusicielka. 
Uwiodła przecież poetów, 

romantyków. Czaruje dosłownie 
wszystkich odurzając zmysły 

wonią kwiatów i kolorem nieba. 
I choć trudno jest to przyznać 

włada nawet uczuciami Bo czyż 
nie jest natchnieniem miłości? 
Może nawet samą miłością? 

Aqata 

,Poemat o wiośnie 
Dzisiaj słońce wzeszło na pomarańczowo 
Nie zauważyłeś? 
Nic straconego 
Popatrz na mnie 

Dzisiaj przyszła wiosna 
Już nie ta zaplaka.na, 
Z zielonym uśmiechem 
Przy kieszonce 
Na w razie czego 
Kapryśna - jak to wiosna 

Chodź 
utopimy marzannę lęków 
Boję się 
żeby nie wróciły 

W kapeluszu z głupimi pomysłami 
Promienna 
Wiosenka 
Popatrz tylko jaka. śliczna z niej panienka 

Weź tę wiosnę 
w obie ręce 
Przytul mocno 
jeszcze, więcej 

I puść wolno 
niechaj tańczy 
wraz ze słońcem 
z pomarańczy 

Marita Adamska 
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